
g Taairu fMuztfCZHego 

„CARMEN” Bizeta
Trzydzieści lat nie wystawiano 

biżetowśkiej „Carmen” w Kra­
kowie. A zatem nie tylko mło­

de, ale właściwie i średnie poko­
lenie krakowian nie miało okazji 
Oglądać tej jednej z najpopular­
niejszych oper świata w pełnej 
scenicznej krasie i ćo najwyżej 
źnało jej piękne melodie z płyt, 
radia czy koncertów.

„Carmen”, która przed laty 90 ' 
swym ■ naturalizmem dramatycz­
nym, żywą współczesnością prze­
niesioną do libretta operowego, za­
szokowała Paryż, a potem zrewo­
lucjonizowała nowoczesną sztukę 
operową — jest dziełem bardzo 
trudnym dó realizacji. Ale gdy 
wreszcie przyoblecze się w szaty 
sceniczne - ileż bogactwa artysty­
cznego przed swym widzem i słu­
chaczem roztacza! Doprawdy, 
wszystko tu jest w tej nperae: 

i bujne, kipiące rytńly, i barwność 
sceny, i szczypta egzotyki, i pięk­
na aria, i świetne ensemble, i głę­
boki, fatalistycżny tragizm, i roz­
rzewniający liryzm, i odrobina hu­
moru, i świetna „Symfoniczna” 
muzyka orkiestrowa.

W najhówszej krakowskiej rea­
lizacji „Carmen” jest bardzo uda­
na widowiskowo: piękna scenogra­
fia (K. Wiśniak), kolorystyczna ró- 
wia najróżnorodniejszych kostiu­
mów. Inscenizacja zręcznie skartie- 
raliżowąna, a rówńóćżeśnie za­
chowująca smak „wielkiój opery”. 
Balet zbiera rzęsiste oklaski, zwła­
szcza za śćenę w winiarni cćhóreó- 
graf - T. Kujawa, kier. art. bale­
tu — Liii Beron); óbraży baleto­
we interesujące w układach, Wśród 
solistów - tancerzy wyróżnić na­
leży przede wŚżyśtkiM JóAńńę Pu- 
ter, K. Ungeheuer i Jacka Heczkó.

Reżyserował krakowską „Car­
men” Władysław Krzemiński. Na 
spektaktu tym znać doświadczoną 
rękę znawcy teatru, sporo poka­
zuje się tu szczęśliwych pomy­
słów scenicznych. Najbardziej u- 
dany jest akt II (winiarnia Lilas 
Pastii), najbardziej dyskusyjny 
- „górski” akt Ili, gdzie, statycz­
ność sceny, rozłożony obóz prze­
mytników, wyraźnie odbiega od 
muzycznego sensu tego fragmentu 
opery — i nie tłumaczy się ani ryt­
micznie ani tekstowo. W ogólnym 
obrazie gry aktorskiej realizm — 
żeby nie rzec: naturalizm — jest 
zgrabnie stylizowany' 1 retuszowa­
ny, unika się przejaskrawień.

A realizacja muzyczna? Kazi­
mierz Kord, jako kierownik mu- 
życzńy przedstawienia, wycisnął z 
naszych solistów krakowskich pra­
wdziwe maksimum ich możliwości 
artystycznych, orkiestrę przygoto­
wał bardzo solidnie i wymagająco, 
wydobywając pełnię jej symfonicz­
nego dźwięku, chóry — wyszkolo­
ne przez B. Arnbros (chór miesza­
ny) i J. Suwarę (chłopięcy) — e- 
nergicznie zdyscyplinował, uzysku­

jąc ich bardzo dobre brzmienie; 
dyrygencko prowadził Spektakl z 
temperamentem, równie spręży­
ście, jak skrupulatnie.

Spośród solistów na czoło wy­
suwają się przede wszystkim: Ro­
man Węgrzyn (Don Jose) i Teresa 
Gryboś (Micaela), Węgrzynowi głos 
w tej partii spotężniał, zyskał na 
blasku i nośności; gra aktorska 
doskonała, bez cienia niebezpiecz­
nej tu przesady. T. Gryboś ujmu­
je naturalnym wdziękiem i rów­
nie naturalną, równą emisją głosu 
o bardzo przyjemnej barwie. Duet 
tej pary w I akcie jest najbar­
dziej finezyjnym lirycznie frag­
mentem opery.

Tytułową rola Carmen — to bar­
dzo trudna partia: wymaga nie tyl­
ko niemałego kunsztu aktorskie­
go, ale i specjalnie pięknego ga­
tunku głosu. Odtwórczyni tytuło­
wej roli w krakowskim spektaklu, 
Halina Szymańska, nie ma tych 
naturalnych walorów piękna bar­
wy wokalnej, ani też wrodzonego, 
niezbędnego d'.a tej roli, tempera­
mentu aktorskiego; braki te nad­
rabia jednak duża starannością w 

przygotowaniu partii i rutyną sce­
niczną. Z drobniejszych uwag: razi 
mnie u H. Szymańskiej nadużywa­
nie gardlanego śmiechu na scenie 
i nie zawsze zgrabna, a przesadna 
ruchliwość w I akcie; wzrokowo j 
najkorzystniej prezentuje się ar­
tystka w akcie H-gim. Adamowi 
Szybowskiemu, nieporównanemu 
odtwórcy majestatycznych ról kon­
tuszowych, niełatwo było wcielić 
się w krwistego, bojowego, a za- 
rażem i uwodzicielskiego torreado­
ra Escamilla. Mimo, że i wokal­
nie partia ta nie leży w typie gło- 
sowym A. Szybowskiego — dawał 
sobie z nią radę zupełnie dobrze. 
Drobne rólki z powodzeniem kreo­
wali: T. Podsiadło (por. Żuniga), 
W. Głcdek (slerż. Morales), St. 
Starzyk (przemytnik Remendado); 
nie dó przyjęcia Wokalnie nato­
miast ńawet w niewielkiej partii. 
Dańćaira był J Lachowski. Dobrze 
śpiewał ełiót Chłopięcy — jedna z 
sympatyczniejszych ozdób przed­
stawienia. Przedstawienia, które na 
pewno cieszyć się będzie długo- 

powodzeniem
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